
Błogosławiona Rodzina
W ostatnim czasie, zwłaszcza w tych dniach, wiele pisze się o
beatyfikacji rodziny Ulmów. Właśnie dzisiaj dokona się ten
ważny akt, którego uwieńczeniem będzie kiedyś ich kanonizacja.
W tym wszystkim, co już o nich napisano, chyba najbardziej
wymowny jest fakt, że cała ta rodzina idzie razem: małżonkowie
Wiktoria i Józef, z szóstką swoich dzieci, włącznie z tym
siódmym, jeszcze nienarodzonym. I trudno wyobrazić sobie, że w
dalszym procesie któreś z nich, z jakichś powodów, zostanie
wyłączone. Że może akurat okaże się, że któreś z dzieci było
bardzo niegrzeczne albo nie miało zbytniej ochoty się modlić z
pozostałymi. Idą razem, tak jak byli razem wtedy, gdy podjęli
decyzję  narażenia  się  na  śmierć,  gdy  razem  zostali
rozstrzelani, gdy potem podjęto badania zmierzające do ich
wspólnej  beatyfikacji.  Jesteśmy  przekonani,  że  też  razem,
wszyscy będą kanonizowani, święci, począwszy od tego jeszcze
nienarodzonego  dziecka,  poprzez  szóstkę  rodzeństwa,  z  ich
rodzicami:  mamą  Wiktorią  i  tatą  Józefem.  Błogosławiona
rodzina,  błogosławiona  wspólnota  kochających  się  ludzi.
Wymownym znakiem jest również to, że ta rodzina była bardzo
liczna. Ktoś mógłby powiedzieć, że to by ich usprawiedliwiało
przed narażaniem na śmierć tak wielkiej gromady. Ale z drugiej
strony  pokazuje  również  bardzo  głęboką  świadomość  wiary
Wiktorii i Józefa, którzy dobrze znali i nosili w sercach
słowa Pana Jezusa: Kto chce zachować swoje życie, straci je, a
kto straci swe życie z mego powodu, ten je zachowa.

Z pewnością każdy z nas pamięta zapewnienie mamy, gdy budziły
się  w  nas  wątpliwości,  czy  nas  kocha,  jak  mówiła:  ja
wszystkich was bardzo kocham. Czy nas była dwójka, czy trójka,
czy może piątka. Matka kocha swoje dzieci jednakowo, a jeśli
któreś kocha bardziej, to znaczy, że tej miłości potrzebuje
bardziej,  więcej.  Chyba  to  samo  miało  miejsce  w  rodzinie
Ulmów. Wszystkie dzieci, włącznie z tym pod sercem matki,
musiały odczuwać miłość swoich rodziców. Dobrze się czuły u
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boku  swego  ojca,  człowieka  prostego  a  jednocześnie  bardzo
twórczego, i u boku ich mamy, która swoją matczyną miłość
roztaczała nad całą gromadką. I to wszystko jakoś przesądza,
że  idą  razem,  do  beatyfikacji,  a  potem  do  uroczystej
kanonizacji.

Być może mamy wiele kompleksów, by o rodzinie, którą sami
tworzymy, mówić: Błogosławiona. Bo to, czy tamto, bo dzieci,
bo każde poszło w swoją stronę, bo wiele nie układa się tak
jak  powinno.  Rodzinę  z  Markowej  połączył  wspólny  los
męczeńskiej  śmierci.  Każdą  rodzinę  łączy  jej  własny,
niepowtarzalny  los,  jej  własne  męczeństwo,  które  przyjmuje
różną postać. Błogosławiona Rodzino z Markowej zawierzamy Ci
nasze własne rodziny. [prob.]


